` częta czytają ją chętnie, uważając, źe wiadomości i rady w niej 
zawarte, prawdziwą korzyść im przynoszą. 
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Dla ułatwienia czytelnikom opłacania miesięcznych mume- 
rów Gazetki, opłaciłyśiny numer Konta Pocztowej Kasy Oszczęd- 
ności. A i 

Po otrzymaniu Gazetki prosimy pieniędzy nie przesyłać 
przekazem, lecz wpłacić je na swojej poczcie na numer „Gazetki 


dla Kobiet“ 62985. 


Od głównej pisarki Gazetki dła Kobiet. - 


Czwarty już numer Gazetki posyłamy Kochane Czytełniczki. 
Z radością stwierdzamy, że w wielu okolicach kraju kobiety i dziew- 


„Z całego serca radami temi pragniemy służyć nadal, musicie 
jednak z nami współpracować — Wy, które przodownicami oświaty * 
wśród swoich jesteście, musicie Gazetkę i rady w niej zawarte nie 
tylko same czytać i rzucić gazetkę jako nie potrzebny papier. Ale 
trzeba podać ją innym kobietom, razem z niemi ją czytać — do 
stosowania rad zachęcać i pisać do (Gazetki co w niej dobrego 
znalazłyście, o czem pragnęlibyście w niej się dowiedzieć. 


Mamy nadzieje że od 1 września będziemy mogły przyjmować 
stałą prenumeratę, obliczając jedynie koszta druku. Prosimy czy- 
telniczek o zgłaszanie swych adresów. | 
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Marja Konopnicka, znakomita, pisarka polska. Żyła i umarła w drugiej 
połowie ubiegłego stulecia. Wszystko co pisała, a pisała dużo i pięknie mową 
wiązaną było zawsze pełne miłości dla Ojczyzny i gorącego un:ilowania ludu 
naszego. Dajemy Jej wiersz pod tytułem „Jak Wisła szła do morza“, a jeszcze 
nieraz podamy naszym Czytelniczkom inne piękne jej pisania. Cała wielka R 
książka jest o tem jak to pan Balcer z podlaskiej ziemi jechał do Ameryki i 
i z tej książki z niejedną strofą zapoznamy nasze Czytelniczki. 


Jak Wisła szła do morza. 


ʻA ta Śliczna Wisła na Śląsku wytrysła 
z Przeleciała kawał Świata, nim tu do nas przyszła 
Przeleciała Sląsko, przeleciała Kraków 
Czerpało z niej magiereczką, niemało junaków. 
Przeleciała Kraków, poszła pod Warszawę s 
Rozśpiewała swoim szumem każde serce prawe 
Z pod Warszawy poszła pod wysokie Płocko 
Zaświeciła stu gwiazdami świętojańską nockę. 
A zasię z pod Płocka pod ten Toruń stary - 
Z złotem żytem, i pszenicą poniosła galary i] 
Z pod Torunia zasię do Gdańska leciała 
Otwartemi ramionami Gdańsko powitała. 
I wzięła w ramiona wielu ziem przestworza 
Zaszumiała pieśnią życia skoczyła do morza 


) Marja Konopnicka. 


Nad Polskiem morzem. 


Wisła, kochana Wisła zlewa swe fale do morza — już jej . 
niema, zniknęła, złączyła swe wody ze słoną wodą morza Bałtyckiego. , 

Stary Gdańsk siedzi na brzegu i patrzy. Już setki lat patrzy, 
jak Wisła tonie w morzu, a wciąż płynie i płynie jak żywa. 

| Tak we wszystkiem na świecie: ludzie umierają, a naród żyje 
wieki i nie zginie, jeśli nie zasłuży na to. 

A ja — myśli Gdańsk stary zawsze jestem Gdańskiem, choć 
domy i ulice nowe, coraz inne, i ludzie coraz nowi. Jestem tym 
samym Gdańskiem, w którym królowie polscy budowali te spichrze 
ogromne, co dziś jeszcze stoją nad wodą i przeglądają się w Wiśle. 

„Gdańsk to miasto” portowe. Tutaj spławiano Wisłą zboże / 
z kraju, tutaj kupowali je cudzoziemcy, tutaj Polacy nabywali od 
nich różne towary, których w kraju nie wyrabiano: piękne sukna z 

$ jedwabie, cienkie płótna, hafty, wina, wyroby ze złota i srebra, 
zamorskie przyprawy i przeróżne rzeczy. 

A kraj cały na prawo i lewo całe pobrzeże morskie nazywa- 
liśmy zawsze Pomorzem. jeszcze Bolesław Chrobry przyłączył je | 
do Polski, jako ziemię słowłańską, zamieszkałą: przez. pokrewne 
nam plemiona, które Niemcy wytępić chcieli i wytępili tam dalej 
nad Odrą. -—— à 

A a j 
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A tutaj zaczęła się długa, długa walka. Najcięższa, kiedy 
wpuszczono Krzyżaków. Zagarnęli Pomorze, i już się zdawało, 
że nikt, im nie odbierze. Żadna ziemia nie przechodziła 
z rąk do rąk tyle razy, co piękne i bogate Pomorze.. Odzyskaliśmy 
dzisiaj kawałeczek, ale «wierzymy wszyscy że powróci w całości 
wszystko, czego Niemcy Kaszubom wydrzeć nie zdołali. 

Niemcy zajęli miasta, ale ludność wiejska prawie, wszędzie 
to Kaszubi, a nawet Mazury. Kaszubi jak górale różnią się trochę 
mową, ale zrozumieć się z niemi można, bo to bracia. Zniemczeli 
trochę przez te wieki pod obcemi rządami, zwłaszcza, że się o Pol- 
sce nasłuchali bajek, jakby o kraju dzikiem, ale i nauczyli się wiele, 
a teraz wszystko się .zmieni. Dowiedzą się prawdy i zrozumieją 
sami, czy brat Polak umie tylko się bawić nad morzem, czy też 
pracować dzielnie i kochać swą ziemię. 


Cecylja Niewiadomska. 


Morze dla kraju to jak płuca dla człowieka. — Nie może być 
kraj silny mieć bogaty przemysł i handel jeśli niema wolnego do-. 
stępu do morza. Boć tamtędy droga do wywożenia do innych kra- 
jów. — swoich bogactw — zboża—drzewa— wyrobionych w swoich 
fabrykach towarów. — O tem muszą ludzie u nas myślęć — mieć 
ciekawość i umiłowanie polskiego morza. ` za 


Zjazdy w Warszawie 


Wszystkie zjazdy gospodarcze i społeczne odbywają się w po- 
łowie czerwca w Warszawie — dla obmyślenia uradzenia jak 
wspólnemi siłami budować drogą Ojczyznę. Chwila to najwolniejsza 
w gospodarstwie, powinno być po zbiorze siana, a do żniw jeszcze 
daleko. Skin M. l at 
Choć w tym roku deszcze robotom przeszkadzają mimo to rozu- . 
mieją ludzie że dużo nauczyć się mogą na takim zjeździe, 
w jaki sposób radzić sobie w wielu sprawach — jak w innych 
okolicach, stronach Kraju gospodarstwa się rozwijały—jakie spółki, 
kursa lub szkoły powstają. ; 


Zjazd Kółek Cen. Tow. Rolniczych. - 


To też na zjazd Kółek rolniczych zjechało 800 przeszło. 
delegatów.: Ciekawe bardzo były sprawozdania, które wyka- 
zują że Kółka rozwijają się coraz lepiej. Opisy gospodarstw 
przedstawiły kilkadziesiąt wyróżniających się i zasługujących - 
na pochwałę —— z tych parę otrzymało uznanie jako wzór dla in- 
nych do naśladowania. — Na Zjazd przybyli jako goście przedsta- 
wiciele rozmaitych towarzystw i spółek ' rolniczych' francuskich —. 
którzy do Polski przyjechali aby tutejsze rolnictwo poznać. 


J 
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> Bardzo serdecznie witali ich Kółkowicze przemówieniami 
które tłomaczono obcym gościom — którzy bardzo się zachwycali 
zainteresowaniem i pracą naszych rolników. 


Zjazd Narodowej Organizacji Kobiet. 
Nie myślcie dragie czytelniczki, że tylko mężczyźni myślą- 
i radzą nad tem jak Polskę dobrze zagospodarować. 
I Kobiety zjechały się licznie. Tylko tak, jak w życiu rodziny 
gospodarza udziałem troszcząc się przedewszystkiem o chleb po- 
wszedni, troskę o. duszę i wychowanie matce zostawia tak i na- 
sze zebrania się przedstawiały. —: Wielka. troska o dzieci, o przy- 
szłe pokolenie napełnia Serca matek, wobec szerzących się po 
*wojnieniewiary — niemoralności i pijaństwa i tym spiawom w ob- 
radach dużo czasu poświęcono. 
Stawiło się na zjeździe przeszło 100 delegatek z całej Polski 
i paręset członkiń Warszawskich. Witałyśmy z radością siostry 
wszystkich stanów i wszystkich dawnych dzielnic z Poznańskiego, 
Śląska, Pomorza, i Kresów wschodnich. Obrady rozpoczęła prze- 
wodnicząca Narodowej Organizacji Kobiet posełka na Sejm p. Irena: 
Puzynianka, w pięknych i gorących słowach Streszczając pracę 
posłów narodowych w Sejmie i Senacie i wyrażając radość z wy- 
tworzenia rządu, mającego poparcie większości posłów w Sejmie. 
Były obecne także wszystkie posełki należące do N. O.K, w liczbie 
6 i jedna nasza Senatorka. O pracach ich w Sejmie w Gazetce 
później napiszemy. Serdecznie witał nasz Zjazd p. Minister oświaty 
Głąbiński zaznaczając, że ad oświaty, wychowania dobrego mło- 
zieży cała siła narodu zależy i jak bardzo ważna w tym dziale 
współpraca matek ze szkołą. 
W myśł tego radziłyśmy później o konieczności wchodzenia 
Kobiet w miastach i po wsiach do opiek szkolnych. 
; Pani doktorowa Chmielińska, znana pracowniczka między 
Księżakami w Łowickiem wskazywała jak ważną Sprawą jest orga- 
nizowanie wśród młodzieży wiejskiej wycieczek, chórów. śpiewa- 
czych i zabaw, gdzie nie wódka i bijatyka jak to się dziś często 
zdarza ale szlachetna pieśń, gry towarzyskie—uczą młodzież godzi- 
wej i miłej rozrywki. 
Ciekawe niezmiernie były sprawozdania delegatek z prac 
jakie w swoich oddziałach prowadzą. 

. Przoduje zawsze Łódź która ma przeszło 10.000 cłonkiń prze- 
ważnie robotnic fabrycznych — które mają swoje kursą rozmaite, 
szycia, robót ręcznych, modniarstwa, pośrednictwa pracy — co 
wszystko się mieści we własnym obszernym lokalu, gdzie kobiety 
schodzą się na pogadanki i zabawy/-— W Małopolsce wschodniej 

oddziały mają Szwalnie, warsztaty tkackie i inne o czem kiedyś 
obszernie napiszemy. * 

Wszystkie uczestniczki Zjazdu zwracały się do posełek z prośbą 
o uchwalenie w Sejmie ograniczeń w sprzedaży alkoholu, gdyż 
pijaństwo szerzy się zastraSzająco po wsiach i miastach, 
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Żjazd Ziemianek- 


Od lat kilkunastu przybywało zawsze na Zjazdy czerwcowe 
Ziemianek dużo przedstawicielek Kół gospodyń wiejskich z całego 
kraju, bywało ich po paręset i dużo nauki i przyjemności ztąd 
wynosiły.. To też z przykrością patrzałam, że w tym roku tak mało 
ich przybyło. Czyżby kobiety wiejskie mniej tej oświaty dziś pra- 
gnęły? bo przecież tak blizko Warszawy w Grójeckim mamy kilka- 
dziesiąt Kółek Gospodyń Ziemianek i to takich czynnych! Czemuż 
nie przyjechały nam powiedzieć i A> ić się dla nauki innych 
jak tam sobie radzą? 

Wszak to najlepsza zachęta takie żywe słowo i zapoznanie 
się kobiet, z których każda w okolicy swojej pracę oświatową 
1 gospodarczą prowadzi. 

Żałujcie czytelniczki, że nie słyszałyście ważnego i ciekawego 
wykładu posła Korneckiego o wychowaniu przedszkolnem o koniecz- 
ności zakładania ochron, które dziecku dadza pierwsze i najważniejsze 
podstawy wychowania i ułatwią potem w a nauke. Zabierała po- 
tem głos jedna z gospodyń z Łomżyńskiego, stwierdzając na włas- 
nych dzieciach których ma dziewięcioro — błogosławione skutki 
ochrony. Troje starszych które doń uczęszczały wyróżniają się dob- 
rym charakterem i są największą pomocą i pociehą rodziców. 

Mówiono znowu o konieczności wchodzenia do opiek szkol- 
nych i samorzędów gminnych, gdzie kobieta nie tylko głos wy- 
borczy, ale wpływ uzyskać musi i w wielu sprawach waźnychi i po- 
uczających. — To też Czytelniczki kochane wszystkie co do Kółek 
należycie i teco w ciągu tego roku kółka u siebie założycie po- 
stanowić sobie musicie, że takiej sposobności zjechania sie w War- 
szawie — usłyszenia wielu ciekawych rzeczy zwiedzenia pamiątek 
narodowych i zakładów rozmaitych jak to dawniej było — nie 
ominiecie i że na następny Zjazd Ziemianek przybędziecie bardzo 
licznie. ~ Aniela Zdanowską. 
Sianokos. 

Obrazek letni. 


Z wieczora upadł deszcz rzęsisty i zrosił obficie piękne mad- 
narwiańskie łąki, co rozciągały się het daleko za wieś, że i końca 
widać nie było. 

"Tego tylko czekał Antek Kalina, bo sobie już dawno powie- 
dział, że niechno tylko spadnie pierwszy deszcz, wnet się do sia- 
nokosu zabierze, 

Jakoż dziś już tylko mało włóle poklepał przygotowane ostrze 
ot tak: dia zabawki obtarł kosę kapotą. że się jak brzytwa świeciła 
zapowiedział żonie, że jutro o Świcie wyjdzie na łąkę żeby mu 
o południu obiad przyniosła i legł ' wcześniej niż zwykle na spoczy- 
nek Magda, że to między nimi kochanie było wielkie i jedno dru- 
giemu nieba przychylić rade było, uciszała dzieci i myślała z roz- 
rzewrieniem;—gospodarz ten mój najmilejszy, a o śniadanin to ani 
wspomniał, myśli, że ja mu dam o suchym kawałku chleba do ro- 
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boty iść dkurat sumieniabym nie miała! Legła też cichutko, żeby 
tak na jedno oko się zdrzemnąć bo to wiadomo koło S-go Piotra 
i Pawła to ino pierwsze kury przepieją i już brzask się czyni, że 
tylko słonka patrzeć. 

l nie zaspała kobiecina, kochanie ją poderwało i ta troska 
o męża, o tego Antka a znim one dziesięć lat pożycia, jako jeden 
dzień jej się zdało. Wstała przedewszystkiem, rozpaliła ogień, 
sprażyła mleka garnuszek i już w podwórzu koło obrządków co- 
dziennych krzątać się zaczęła, kiedy Antek z kosą na ramieniu 
wyszedł z chałupy. z 

Piękny jej się wydał, jak ten. obraz w kościele czarne oczy 
z pod brwi takie duże patrzały jasno i pogodnie na świat Boży. 

Podbiegła do niego przymilnie i patrząc mu w oczy pytała, 
czy znalazł mleko gorące na kominie, a on ją tylko objął przycisnął 


"ku sobie mocno. i rzekł: „Dobra z ciebie niewiasta, że lepszej 


we świeciebym nie znalazł“, uścisnął ją raz jeszcze i ruszył ku 
łąkom. 

A w Magdzie serce, jakby roztajało wielką radością i miły 
jej się wydał świat cały, że zaczęła śpiewać aż się rozlegało po 
podwórzu, a robota paliła jej się w rękach, i szło jej wszystko 
składnie i żwawo, bo ją to mężowskie słowo gnało lepiej niż dru- 
gie baty bo z radością i szczęściem zabiegała około wspólnego dobra 
nie z musem, poniewoli i nie bolał ją trud, ni praca nie męczyła 
wszystko jej było lekkie, bo chciała dogodzić Antkowi swemu god- 
ną być tej pochwały, którą usłyszała, 

A Antek szedł ponad Narwią, bose stopy w chłodnej maczał 
rosie i potoczył wzrokiem szeroko przed siebie; jak okiem sięgnąć 
słały się kwietne łąki, gdzie od koniczyny, różowe, od dzwonków 
liljowe, a wszędzie lekko przyprószone rdzawym pyłem kwitnących 
traw od słońca biła radość i siła na wszystkie stworzenia. Roz- 
śpiewały się skowronki gdzieś pod niebem świerszcze w trawie 
grały jak oszalałe i wróbłe w olchach zanosiły się świergotem we- 
sołym. z 3 
Antoni przeżegnał był krzyżem świętym łąkę swą i siebie. 
spłunął w garście krzepko ujął kosowisko wsparł się mocno w miękką 
bujną trawę i począł zataczać po niej kosą półkola równe, brał 
trawę niziutko przy ziemi drobnym krokiem sunął za kosą, a kwiaty 
barwne, wonne, świeże, i trawy lekkie i wszystko co w nich rosło - 
i żyło kładło sie posłusznie w pokos, jako wstęga równy. Czasem 


przystanął Antek w robocie, garścią trawy obcierał ostrze wyjmo- 


wał osełkę z za pazuchy i szach! mach! szach! mach! ostrzył ją, 
aż dźwięk szedł po rosie daleko. A tu tymczasem-coraz gwarniej 
coraz weselej robiło się wokoło. Wyszedł stary Mateusz Wilga 
z całą rodziną przewracać. i rozrzucać kopice które mu deszcz 
wczorajszy przemoczył. Wyszły i Walkowe chłopaki .na ojcowską 
łąkę grabić pokosy już suche. I wdowa Kierzowa z córkami uwi* 


~ jała się jak mogła, a dzieciaków to i nie zliczyć, ile tego wybiegła 


na łąki. jedne bosemi nogami chlapały się na brzegu rzeki, drugie 
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harcowały od kopicy da kopicy w gonionego, czy w chowanego 
się bawiąc, inne z małemi grabiami uwijały się, niezgorzej pomaga- 
jąc starszym. A śmiech, wesele, śpiewy unosiły. się echem aż pod 
las. i 

— 0! O! zając, zając patrzcie! — zawołał któryś chłopak, 
rzucił grabie i dalej za nim puścił się naprzełaj przez pole. 

— A weź soli sobie w garść, żeby mu na ogon nasypać — 
rzucił za nim ktoś starszy. | buchnęli wszyscy śmiechem, a zając 
sadził przez bruzdy, zawinął się z nagła w miejscu i dalej prosto 
między ludzi buchnął, dziewki że płochliwe i żawsze skore do pis- 
ku, dalej w krzyk, ten rzucił za nim grabiami, ten zamierzył się 
kosą aż biedne zajączysko z piskiem wpadło między żyto. I znów 
szła robota żwawo. - 

; „Ja za wodom, ty za wodom 
Jakże ja ci buzi podam 
Oj podam ci na listecku 
Nie miej krzywdy mój Jasiecku". 

Rozłegło się z drugiej stony rzeki, a najstarszy syn Mateusza 
Jasiek Wilga stanął z kosą jak urzeczony. Spostrzegły to dzie- 
wuchy. 

— A cóż cię to tak zamroczyło? — pyta jedna” 

— A odśpiewaj jej co, Jasiek kiedy cię zaczepia dodała 
druga. 

Spójrz się na mnie z poza wody 

Jakim tęgi zuch i młody ś 

To zobaczysz Hanuleczka 

Dasz mi buzi — bez listeczka. ' : 

-— Cie go, jaki- mi- to... z podziwem wołały dziewki. A on 
rozochocony wbił kosowisko w ziemię i łap znienacka pierwszą 
z brzegu dziewkę wpół zapiszczała jak ta sójka, wykręciła się jak 
wrzeciono i w nogi. Jasiek za nią, dziewczyna swarno się zwijała 
że tylko jej zapaski fruwały za nią na wietrze, aż stary z pod ko- 
picy gdzie fajkę kurzył i na słońcu rozgrzewał kości, zakrzyknął ostro; 
Do roboty mi tu! — Dokończył miękko bo mu 'się przypomniały 
jego młode lata, jak to w sianokos największa ochota do zbytków 
że to człowiekowi zdaje sie dusza wyskakuje z radości, do tego 
słonka do tych kwiatów pachnących, do tego wonnego siana, pier- 
wszego daru ziemi pierwszego w gospodarstwie zbioru. 

Nadeszło południe, upał się. stał okrutny, cichość zalegała 
łąki, ustały śmiechy i gwar, świerszcze w trawie wołały cyt, cyt, 
cicho, cicho, cicho, a las z daleka szaaaa szumiał, i lekkuchnym, 
wiaterkiem ono ukojenie ludziom niósł a błogość. 

. Antoni dokosił do kępy młodych brzezinek co na wzgórzu 
stały na granicy jego łąki i legł w chłodku odpocząć. Ledwie 
jednak przeciągnął strudzone kości, gdy ujrzał szybko idącą przez 
łąkę Magdę z dwojaczkami, za nią biegły wszystkie dzieciaki, 

H — Laboga bo on już czeka obiadu. myślała strwożona, — 
kiedy ujrzała męża pod brzózkami: 


e 
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"A jemu oczy rozpromieniały się na widok całej swej ukochanej 
rodziny i zmęczenie go odeszło, tylko głód poczuł ostry, gdy go 
zaleciał zapach skwarków na kartoflach. Nie brał się jednak do 
łyżki, przódy podniósł Jędrka, co mu się u nogi uczepił wołając 
tata, tata! zrób buj, buj i pobujał go wysoko, aż się dzieciak zano- 
sił od Śmiechu pogłaskał głowy starszych dzieci i nakazując im, 
żeby się grzecznie w trawie pobawiły, siadł obok żony, ukroił so- 
bie kromkę chleba przeżegnał się i począł jeść wolno w milczeniu 
że tylko słychać było skrobot. łyżki o dwojaki i smakowite mlas- 
kanie językiem. 

Dzieciaki z -Kruczkiem swywoliły, Śmiech ich w ciszy połu- 
dnia, rozbrzmiewał dokoła, a ich główki matka obejmowała pełnem 
umiłowania spojrzeniem. 

Antoni skończył obiad, napił się wody z dzbanka, przeżegnał 
wyciągnął na trawie, ale nie spał, tylko widać coś medytował, bo 
po chwili: rzekł do żony; 

— Magduś, a którego to dziś mamy? 

— Musi dwudziesty ósmy Czerwiec, odrzekła, 

— A co to było dziesięć lat temu? 

— Nie pamiętałabym, ci to?... Antoś tażeśmy się tu zmówijli 
pierwszy raz akurat na tejże samej łące. 

— Pamiętasz Magduś jak to nam się na kopicy grabie sprzęgły 
żeśmy ich rozpląteć nie mogli? A nieboszczka Nastka zaraz nam 
wróżyła, że nic, ino małżeństwo z nas będzie. 

I tak snuli dalej wspomnienia. 

— A tyś się wtedy na to rozczerwieniła Haan, jak róża, 
a mnie wnet coś tknęło, że tak może być i jużem tych grabi roz- 
plątywać nie chciał. 

— Tylkoś mi w oczy Batrzój. a mnie robota aż z rąk leciała 
aż matka krzyczeli. - 

— A boś miod tej godziny najmilejsza się stała ze wszystkich. 

— Mój ty mężu jedyny, chłopie kochany! — Aż jej łzami 
zaszły oczy z onego rozrzewnienia, że tak 2 niej mówił po-dzie- 
sięciu latach. ; 

A potem swatów przysłałeś i wesele było i muzyka trzy dni 
grała. Powiedz no i teraz się ludzie żenią, ale eoś nie tak, jak 
my, już nasze wesele to najpiękniejsze w całej wsi było. 

— Bo też i takiej pary jak my, to trudno we wsi drugiej 
znaleźć. Wreszcie objął żonę i ucałował głośno, a serdecznie 
w oba policzki. 

A kładąc zwinnie > nogi pokosy myślał o tem, czemu też 
we wsi tyle kłótni i poswarek, kiedy z babą można niby z woskiem 
byle dobrze, a łagodnie wszystko z niej ulepisz. . rz 

Magda z chłopakami poszła okopywać kapustę. A kiedy ro- “ 
botę skończyła z, najładniejszych kwiatów wiła wianek, żeby go za- 
wiesić na figurę S-ge Antoniego, co stała na rozdrożu niedaleko 
ich chaty. 

P. Restorffowa. 


z 


r 
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O życiu Pciekćw w Ameryce, napisale ram dla wiedcn (ści Cyytelriezek 


. „Gazetki dla kobiet“ p. Landyn-Chrzanowska. A była ona kilkanaście lat za 


zxorzem i była iam główną pisarką pisma dla Judu polskiego i dlatego debize 
wie jak on żyje i pracuje. 


Jak żyją polacy w Ameryce? 


Polacy zaczęli wyjeżdżać z kraju na zarcbek do Ameryki 
wiedy, kiedy niewola nie pozwalała na właściwy rozwój pracy we 
własnym kraju. 3 

Zdolny, wytrwały i sumienny nasz włościanin i robotnik, 
szybko znajdował zajęcie i dorabiał się, to też niebawem już nie 
samotni, kezżenni, ale zaczęli wyjeżdżać ludzie z żonami i dziećmi. 
Było nieraz lamentu co niemiara. Kiedy dziecina nieprzetrzymała 
podróży statkiem i od piersi matki, szła w morza odchłanie, jako 
że taki przepis na statku, kiedy dziewczyna jak kwiat chłopak, jak 
młody dąbczak, padali skoszeni febrą złośliwa to wtedy dorckek za 
nic, tylko były łzy a zawcdzenie o tej ziemi rodzinnej co tam 
daleko, a na niej chaty ze strzechą, słomianą, brzózka bieluchna 
i Męka Pańska na krzyżu przy dróg rozstaju.. bo ból i żal myśl do 
sweich grały. ; 

Czas koił reny. Robota rosła. Koloniści coraz liczniejsi. 
Za nimi przyszedł pasterz, co cwieczek niechciał poniechać. A ino 
się dorobili, to za grosze, co każdy złożył, stanął Dom Boży, pod 
jego skrzydłemi szkoła, w której i zasad wiary naszej świętej 
i mowy pięknej uczono dziatwę. W dcmu bez gazety już nikt nie 
%yżył., I książka nie nowina. I do-stowarzyszeń każdy się zapisał, 
bo snadnie zrozumiał, że gdzie jak gdzie, ale na obczyźnie to już 
tylko w gromadzie może coś znaczyć. l życie ubezbieczy, opła- 
cając jakąś kwotę, aby, jak go Bóg powoła, choć na pochowanie 
i na pierwsze miesiące nie zostawić rodziny w biedzie, dopóki 
swych dochodów nie ureguluje. 


Włościanie, co domy pobudowali — to już na wzór amery- 
kańskich, Ład i- porządek. wszędzie wzorowy, bo zrczumiał 
nasz brat. że czystość to zdrowie, a zdrowie — to siła, humar 


i ochota do pracy. Praca zaś to pieniądz i dobrobyt. To zrozu- 
miał i tak już dziaiwę chowa. Ale nie zapomniał nigdy o Polsce. 

Bo. oto, wybuehła wojna a głód, chłód i nędza zajrzały 
w oczy polskie, to słali nam cukier i mąkę, ryż i słoninę a przy- 
cdziewku setki skrzyń. 

A kiedy jeden z najlepszych synów Ojczyzny, Ignacy Pade- 
rewski, krzyknął: Bracia, Polska w ogniu wojny, Kto jej syn na 
ratunek! fo rzuciło się chłopów na schwał tysiące i jechali przez 
morze pod generała Hallera chorągiew i walczyli i ginęli za swą 
Matkę Ojczyznę- | ) 

Cześć im i chwała niech wszystką ich pracę” zawsze otacza 


"błogosławieństwo Boże! Są tacy co mają już w Ameryce własne 


gospodarstwa i są co pracują po fabrykach. Tych dużo, to aż 
250,000, wróciło do kraju pozakładało warsztaty pracy 1 dają dobry 
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przykład nam wszystkim, bo pracować umieją. Niech wracają 
I niechże Bóg daje, żeby jak najmniej ludzi od nas wyjeżdżało. 
Ziemia nasza bogata obdzieli nas i pracą i płacą i żal, żeby ręce 
polskie zdolne do obcych wyciągały się po zarobek. 

Tu, na miejscu, wszyscy razem, ze zdwojoną siłą, z pomnożoną 
dziesięćkroć energją, pracujmy na naszej ziemi i dla niej od 
wschodu do zachodu słońca, chwaląc Imię Chrystusowe, że nam ` 
dał dożyć chwili, za którą pradziady i dziady i dzieci nasze wal- 
czyły, a w której możemy całą piersią wołać: jesteśmy wolne, 
dzieci — wolnej Matki Polski. s 


Wiadomości ciekawe. 


Potwora Morskiego udało się złowić na wodach Oceanu Atlan- 
tyckiego oblewającego brzegi Ameryki. 

Podobnej wielkości stworzenia nikt dotąd nie widział, ma 45 
stóp długości, obwodu 43 stopy, średnicy 8 stóp, paszczę 38 cali 
szeroką a 45 cali głęboką. język 40 cali długi a zębów kilka ty- 
sięcy. Kiedy go wypaproszońo, znalezioąo.w nim polipa, ważącego 
400 funtów, ryb 1500 funtów i korali 500 funtów. Mógłby połknąć 
40 ludzi,”bez narażenia żołądka. 

Potwór żyje gdzieś, w takich głębinach morza, że tylko jakiś 
podwodny wybuch mógł go w górę wyrzucić i tym sposobem dać 
się złowić, 

Malarja w Rosji tak się szerzy gwałtownie, że liczba osób 
dotkniętych chorobą wynosi 1.600.009 ludzi. Zaraza idzie północ- 
nym szlakiem ku Polsce, ale nasze Ministerjum Zdrowia czyni już 
przygotowania do walki i do ochrony ludzi przed tą wyniszczającą 
chorobą. 

W „Amsterdamie, stolicy , Holandii, kraju bardzo pięknego, gdzie 
ludzie niebywale pracowici i gdzie diatego bogactwo rośnie, og'o- 
szonO zjazd chórów śpiewaczych. ę 

Zjechało się 25 chórów z różaych krajów. I oto wiecie: kto 
wziął pierwszą nagrodę za piękne Śpiewanie. Polskie nasze sto- 
warzyszenie śpiewacze, co się nazywa „Harfa“ z Warszawy, pięknie 
się Polska zaprezentowała swoją pieśnią to też nietylko sędziowie 
i słuchacze, ale całe miasto wołało; „niech żyje Polska!*. 

Z Paryża, stolicy Francji, donoszą że w różnych miejscowoś- 
ciach, mrozy w czerwcu, przyniosły wielkie szkody rolnictwu. 

W Ameryce, takie panują upały że wiele fabryk zaniechało 
pracy bo ludzie od gorąca padali jak muchy. i i 

We Włoszech wielką klęskę sprawił wybuch Etny na pięknej 
wyspie Sycylji. Ogromna góra Etna wyrzucała z pięciu otworów, roz- 
ognioną gęstą masę, którą płynąc strumieniem szerokim na 700 me- 
trów niszczyła wszystko po drodze, Całe domy, całe wsie miasta, zale- 
wała gorąco cieczą, która po ostudzeniu kamienieje. Ludzie w roz- 
„paczy ratowali ucieczką życie, zostawiając cały dobytek. Są w 'ne- 
dzy, bez dachu nad głową. 
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Jedno miasteczko ocalało . — Potok gorący rozdzielił się na 
dwa strumienie i ominął miasto . Przypisuje to ludność opiece Św. 
Egidjusza, do którego żywią s zczególne nabożeństwo. W obecnej 
chwili wulkan się ucisżył ale , zostało zniszczenie, nędza i łzy 
ludzkie. 


Na czem u nas oszczędzają? 


Nirzakają ludzie na ciężkie czasy. Drożyzną wzrasta, podatki 
ogron13 wię: oszczędzać trzeda i na wsi. Ol czej» taż jednax 
tę oszzzzdnoś5 zazzynamy? — Nowago badynku szzolneqo nie sta- 
wiaź, staraq> nis pozrawiać. SJrzeciwia się ushwuwa gmana 
tąkim wydattom — nie stać na szkołę niech dzieczo siedzi w d3- 
ml : 

— Nie stać na, książki. Nie stać na gazetę. — Tax, tak, 
nieststy, tam, gizie do wsi kilkanaści2 nun:rów przychodziła, dziś 
ich matsj zmaczała. -Nis wz wszystkian jałaax takie oszcządności 
zajrówadzónJ, ©, 65 majwiątej na cizżcie czizj narzekają oł n1- 
wiail} i dziacką i s>oie stravy dacs mą grosza nie miła, 
na co łnasjo. A waita taż czytelalszki m te na co? — na wóldtę. 

Pczyłtoszą td tylk» obrachuqz% ogłosz»ny w gazatach o jad: 
nym poawiacie w woajewSlztwia Warsziw;:kin w Sxierniewictzt. 
W ciąqa roxu 1922 wyato tan dw:zżsie piędziz:iąt tysięcy bita- 

< w)idki za dwa milarijy mirez. Ter sim pow at wiii wztyzt- 
kich podatków raranh z nadzwyczajną dining pòit mitard1 marzę. 
W ten, na cala simorząłi powiatowzjo, sto czterdzieści mioa jw. 

Pczatażania i złan zale ogaraia.gly się ta cylcty przaczyta. 
Dya miliardy muet w jediym pow.szia, ile zaten w cttym traji 
Toż za tə pizniądzz w krótkim czasie mójtoy kraj dojiż d) tacie: 
go rozwoju jak zł granicą. Moglibyśmy mież w każdzj wsi plzkaq 
iszkołs, kurs» gospodarcze, któreby podniosty oświatą i wydajność 
roli. Pizkaz buldyaśzi, inwzatarze, maszyny rolnicz3, założonody sidy 
koto danis.. Tym:zasam zaniast tegJ wszystkiega co na: zrów- 
442 może z inazmi narvqani, za któremi dalst> zostaliśmy wskutek 
niewoli, zamiast taj» wizystdósą> many w)i<ę, której po pargzet 
batalar wypije się na wzzzlach i chrzyiaach giy przed wojną wy- 
chiziło ich kilkadziesiąt. Wsaszło w zwyczaj ża m'>drlsż z batel- 
kani na taise przychodzi, "bəz tego niema zabawy — a postem, 
bójki, nisraz.ktwiwa, końzząc? silę nisszczzicziam. Piją m/olzi pli- 
ą starczy — piją kobiety i. łziaci w niettjryca otolicązn Zjara 
przejmuje ni t1 widar. To też czas najwyższy zdać sosie śprawz 
z niebezpieczestwa, w3'ać na trwogz i raturak, Zsosić t» m93 
prządzwszystkiem kobiety. Boć nikt ciężej niż odcziwa otrog1ych 
szatków pijaństwa jak kobieta, żont i matka. [ls taz, ils paies 
wistki, ujokorzenia w rodzinie. zniesż nieraz masi przez pijaństw» 
mąaża, lub sya4. To też kobiety w calej Polsce masz} wyjowi:- 
dzieć zaciętą walk: karczmom jawaym i usrytym, kt3rs, bzłąc 
przaważnie w reku żydowskim, szerzą zepsucia wszelkiego rodzaju, 
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W Małopolsce n. p. na trzydzieści pięć tysięcy szynków jest 
trzydzieści tyś. w ręku żydów, a pięć tyś. w ręku chrześcian. 

Do sejmu została wniesiona uchwała, że szynków jest zbyt 
mało — że trzeba znieść ograniczenie w sprzedaży wódki. Prze- 
ciw tej uchwale głosować będą wszystkie nasze posełki. Prosimy 
też serdecznie, żeby czytelniczki nesze napisały nem seme, cœ 
o tem sądzą 


Anuela Zdanowska. 


Gospodarstwo—Kłopotarstwo. 


Każda gospodyni, czy to ma większe czy mniejsze gospcdar- 
stwo, zawsze narażcna jest na różne troski i kłopoty, wynikejące 
z tego gospodarstwa i nic w tem dziwnego, gospodzrstwo zależne 
jest od pogody, niepogody, od zdrowia, lub niezdrowia tak samo 
domowników jak i całej żywiny, zależne jest od istot żywych, 
z których każde ma swoje właściwości i zwyczaje. Gospocyni ni- 
gdy więc nie może przewidzieć skąd przyjdzie na nią jakie zmar- 
twienie i nieraz pomimo wielkiej czujncści i zabiegliwości traliają. 
się w gospodarstwie straty mniejsze, lub większe, którym nikt nie 
jest winien: to kot wyleje mleko i zbije garnek, to kura zadepcze 
kurczątko, to krowa zdycha bo zjadła coś trującego, to dziecko ze- 
psuje, lub stłucze coś kosztownego, to wróble wydziobią nasienie, 
to grad wybije zboże, i tak dalej, bez końca możnaby mnożyć przy- 
kłady, którym nikt nie winien. Takie troski i kłopoty trzeba przyj- 
mować z wyrczumiałością i cierpliwością i nie zatruwać sobie niemi 
życia, a przedewszystkiem nie zatruwać nimi życia drugim. 

Najczęściej tak się dzieje, gospodarz czy gospodyni zauważy 
jakaś stratę i zaraz ogłąda się kto tu winien, i całą złość wynikłą 
z tej straty wylewa na tego niby winowajcę. Stąd wynikają kłótnie 
wymówki złości obraza Boska, co stokroć gorszem jest i nieszczęś- 
ciem Odtej straty. Wszystkie kury, gęsi, garnki nawet krowy i konie 
razem wzięte nie warte są jednego przykrego słowa ktore mąż po- 
wie żonie, lub żona mężowi, Żadna strata na majątku nie uspra- 
wiedliwia grzechu. 

Prawdziwe nieszczęście zaczyna się łam, gdzię się zaczyna 
obraza Boskich przykazań, lekceważenie Świętej małżeńskiej przy- 
sięgi, prawdziwe nieszczęście to ten gniew Boży, który ściągesz 
człeku nierozważny na dom swój i rodzinę, wtedy, gdy w nim za» 
siewasz złość, nienawiść — grzech. 

Powołaniem małżonków na Świecie, jest wychować uczciwie 
dzieci, stworzyć pogodne, zacne środowisko, gdzieby gościła miłość 
zgoda rodzinna i szczęście, wynikające ze spokoju sumienia, a gos- 
podarstwo domowe, hodewla drobiu, trzody, ogrodnictwo, rolnictwo, 
te są środki, do wyżywienia rodziny, do zyskania dobrobytu, dob- 
re jest i potrzebne to gospodarstwo, trzeba o nie dbać, ale nigdy 
więcej niż o dusze własne i własnych dzieci. 5 
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Gdy daje matka dziecku przykład, jak to się mężowi wymy- 
śla, złorzeczy, jak to się go przeklina, stokroć większą mu zrobisz 
krzywdę, niż gdybyś mu jeść nie dała. ; 

Siostry drogie, nauczmy się pracować rękami w ziemi, a myślą 
być w niebie, nauczmy się spełniać wszystkie obowiązki gospodyń, 
matek, żon jaknajsumienniej, ale nie traćmy nigdy z oczu główne- 
go naszego celu, jakim jest, wynieść z tego ziemskiego świata 
z tej nędzy, niedoli brudu, dusze nasze czyste ji nieskalane i zło- 
żyć je u stóp Stwórcy, gdy na nas zawoła. 

P. Restorffowa. 
Nasz przyjaciel zegar. 


Nieraz w romowie z gospodyniami wiejskiemi słyszy się na- 
rzekania, że mają one za dużo roboty i czasu im nie starczy na 


żadne zebranie, na czytanie, ani na żadną inną pracę, tyle im' 


zabiera czasu domowe gospodarstwo i dzieci. Pomyśłmy czy nie 
znalazłaby się na to rada, żeby to i „wilk był syty i koza-cała*, 
żeby i obowiązki rodzinne były spełnione i znalazł się czas na 
kształcenie swego umysłu i na obowiązki społeczne. 

Gdy człowiek prowadzi życie uregulowane według zegarka 
i na każdą robotę zużywa tylko tyle czasu ile potrzeba, to może 
o wiele więcej zrobić niż taki co żyje bez planu. 

Zegar to wielki przyjaciel pracowitego człowieka, powinien 
wisieć w domu na widocznem miejscu, bić wyraźnie i donośnie 
i pilnować nas żebyśmy się nie zabałamucili zbytecznie przy jed- 
nej robocie, boby nam czasu na drugą nie starczyło. Naturalnie 
każdy człowiek powinien ułożyć sobie plan swoich zajęć według 
swego zawodu, inaczej nauczycielka, inaczej służąca, inaczej doktór, 
rzemieślnik, kolejarz, inaczej gospodyni. 

W, takim planie -trzeba sobie obmyśleć zawczasu, o której 
godzinie się będzie wstawać, ile czasu się przeznacza na ubranie 
się, umycie, pacierz, Śniadanie, obrządek koło żywiny, nakarmienie 
i ubranie dzieci, pracę w polu i tak dalej. Oa rana do nocy, 
wszystkie chwile dnia powinny w planie mieć swoje przeznaczenie 
a potem w życiu wszystkie te chwile, Ściśle powinny być zajęte, 
tem, czem plan nakazuje. W takim rozkładzie zajęć pówinnyśmy 
też przewidzieć przeszkody, jakie nas mogą spotkać i jak na nie ża- 
radzić i tak: gdy np. deszcz przeszkodzi nam w robocie w polu, to 
wtedy prząść, czy szyć, i t. p. Bardzo wiele osób nie zna wcale 
wartości czasu i nieraz pół dnia traci na to, coby można było 
w godzinę zrobić, i tak, żeby uprać trzy fartuchy czy m cioni 
rozkłada się pranie od rana, a na tę pracę potrzeba ćwierć go- 
dziny, i najlepiej taką przepierkę zrobić przy obiedzie, gdy jest 
ogień i woda gorąca pod ręką. Nie wiele z nas wie, ile czasu 
potrzeba, żeby przejść jeden kilometr drogi, i żeby przejść 
parę kilometrów, wybiera się na cały dzień, tymczasem kilometr 


przechodzi się w 10 minut i tyle czasu trzeba sobie na to przez- 


naczyć. Oj zegarki, zegarki powinnyśmy wszystkie mieć na ręku, 
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przytwierdzone na rzemyku lub na szyi zawieszone, żebyśmy pa- 
trząc na zegarek, nauczyły się cenić wartość tych godzin, które 
stanowią życie nasze całe, i żebyśmy umiały pożytecznie te go- . 
dziny wypełnić. Osoba z zegarkiem na ręku i na Ścianie, obeznana 
nigdy,nie będzie narzekać, że na coś niema czasu, taka znajdzie 
czas na wszystko, i na książkę i na gazetę i na odwiedzenie ko- 
goś i na zebranie związku swojego, ale też taka osoba, napróżno 
nie straci ani minuty. Nie stanie do gawędki przez płot z sąsiad- 
ką na długą chwilę w dzień roboczy, nie będzie się kłóciła z mę- 
żem, o byle co, całemi godzinami: nie będzie biegła zobaczyć 
jakieś zbiegowisko i nie straci przy tem ani chwili drogocennego 
swego czasu. Zapamiętajmy sobie dobrze to zdanie: człowiek pra- 
cowity i żyjący z zegarkiem w przyjaźni, .ma czas na wszystko, 
„tylko próżniak na nic niema czasu. 


P, Restorffowa. 


Mądra Matka. 
> IV 


Gdy się kobiety po wsiach sąsiedzkich dowiedziały, ze pani 
Wojciechowa opowiada, w jaki sposób swoje dzieci na zdrowych 
ludzi wychowała, zączęły do niej przychodzić w każdą niedzielę. 
Niejedna przychodziła z dzieckiem na ręku, Ro go w domu nie 
miała przy kim zostawić. 

Kiedyś pani Wojciechowa coś tam ciekawego właśnie mówiła 
„a tu któreś z dzieci jak nie zacznie krzyczeć, to aż się dogadać 
nie można przez tę dziecinę. Matka uspakaja, huśta i lula, a dzie- 
cko wciąż krzyczy. 

— A niech pani mu da piersi to się uspokoi — zawołała 
kowalowa. 

Ale i pierś i nie pomogła, dziecko ją zaraz puściło i krzy- 
czało dalej. 


— Czy ono chore? — zapytała pani Wojciechowa. 

— Ależ nie *%drowiutkie zupełnie — broniła się matka krzyż 
czącego dziecka. 

— Niech no je pani tu da — rzekła Wadaciówa! Wzięła 
dziecko na kolana i zaczęła rozwijać pieluchy. Rozwinęła jedną 
szmatę, drugą — a tu wielka czarna pchła wyskakuje i gdzieś 


na podłodze przepada. Pokazało się, że dziecko ma cały brzuszek 
pokąsany, aż czerwone bąbelki wyskoczyły obficie. 

— Oóż, pani kowalowo -- zapytała Wojciechowa, czy dziwne 
że dziecko piersi nie chciało? Matki zawsze tak robią: jak dziecko 
krzyczy, to dalejże huśtać, a pierś podsuwać, A przecież jemu 
zupełnie co innego dokuczać może. Dziecko krzyczy,“ jak głodne, 
to prawda. Ale krzyczy także jak się przejadło i go mdli" A także 
gdy kolki i brzuszek wzdęty. A jak gó zbałamucić ciągłem nosze-. 
niem i bujaniem. to będzie krzyczało; gdy przestać kołyską ruszać. 
Więc matka powinna naprzód zobaczyć, ĉo dziecku jest, a potem 
starać się ulgę mu przynieść. Na to nam Pan Bóg dał rozum, 
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żebyśmy myślały, a nie zawsze tylko w piersi widziały ratunek. 
Trzeba naprzód dziecko rozwinąć, zobaczyć czy,go co nie gryzie, czy 
pielucha nie zbrudzona, bo i to już wystarczy, żeby dziecko krzy- 
czało; — jak nie oto chodzi, przewrócić dziecko na brzuszek, jeżeli 
tylko głowę już dźwiga, bo mu to często kolki w brzuchu uspokoi 
(byle nie zaraz po jedzeniu, bo wtedy dziecko zrzuci pokarm) — 
po jedzeniu trzeba dziecko wziąć na ręce, główką go na ramieniu 
"oprzeć. za krzyżyk podtrzymać, a nóżki niech wiszą. Często dzie- 
cku się odbije raz i drugi i uspokoi się. A pierś dziecku dawać 
należy tylko wtedy, gdy wiemyą że dawno nie jadło i głodne napewno 


Opat, i ; = 


Dobry opał to połowa szczęścia gospodyni. Teraz jest czas 
myśleć o opale na zimę. Najlepszy opał to węgiel, potem idzie 
suche twarde, drzewo, brzezina, dębina, buczyna, trzecie miejsce zaj- 
muje torf, bardzo lichy opał stanowi jedlina, świerczyna, sośnina, 
zwłaszcza gdy świeżo ścięte, Kto może kupić sobie węgla i trochę 
suchej sośniny na podpałkę ten może być spokojny, że w zimie 
nie będzie narzekał na chłód w mieszkaniu i że pospodyni nie bę- 
dzie miała kłopotu w kuchni. Jak obliczyć ile węgla kupić na zimę? 

Trzeba liczyć po pół puda dziennie do każdego pieca i tyleż 
do kuchni, drzewa po funcie do dwóch do pieca i kuchni na rozpał 
kę, mieszkanie więc gdzie jest jeden piec z kuchnią będzie zużywało 
30 pudów węgla i pud drzewa na miesiąc, zamieniwszy to na kilogra- 
my wypadnie 500 kgr. węgla i 16 kgr. drzewa miesięcznie. Z tego 
wynika że trzebaby dziś przygotować na 6 miesięcy zimowych dla 
mieszkania z jednym piecem i. kuchnią 3,000 kgr. węgla i około 
120 kgr. drzewa. Torfu wyjdzie dwa razy tyle, drzewa suchego 
twardego, można liczyć około 5000 kgr. i 

Kto przeczyta te liczby i zamieni je na: marki, to może go 
przerazi duża ich suma, lecz gdy się zastanąwi i obliczy że w paź- 
dzierniku na pewno suma ta będzie jeszcze większa, a trudność 
w dostaniu opału też się powiększy posłucha dobrej rady i zaopa- 
trzy się w, opał niezwłocznie. Zimne mieszkanie w zimie, to po- 
wód do tylu kłótni, do takiego rozgoryczenia w rodzinie że choćby 
dla utrzymania pogody ducha warto zadbać zawczasu o opał dobry 
dła domu. A przy gotowaniu kto sam nie próbował jaka to męka 
dmuchać w ogień co syczy i ledwie sie tli. kto sam nie zaczynał 
po dziesięć razy rozpalać mokrych patyków i nie mógł doczekać 

się zagotowania garnka kartofli, ten nie wie ile to zdrowia kosztuje.. 

gospodynię i ile jej trudu przysporzy. A przeciez łatwo jest unik- 
nąć tych zmartwień, trzeba tylko być 'zapobiegliwym nie żałować 
pracy w odpowiedniej porze, nie odkładać tego co rozum rozkazuje 
z dnia na dzień. Zima nadejdzie, jak co rok nieubłagana z wich- 
rami i mrozem, przyjdą błota jesienne, gdy rozmiękną- drogi, dosta- 
wa opału będzie ciężka, teraz najlepszy czas przygotowywać się 
do walki z żimą i gromadzić amunicje to jest opał. 
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Na dostarczenie opału szkołom powszechnym po wsiach 
i wszystkim nauczycielom, też jest teraz czas najwłaściwszy. 
Rady gminne są obowiązane dostarczyć opału i dbać oto, 
żeby tak dzieci jak i nauczycielstwo nie małzli w zimie. Na- 
uczanie jest obowiązkowe w Polsce, dzieciom  opusźczać 
nauki nie wolno, jakże na mby wszystkim przykro było posyłać dzie- 
„gi do szkoły zimnej, źle opalonej. Niech więc rodzice dziś doma- 
gają się od gmin spełnienia tego obowiązku, niech kto może da koni 
i furmankę do zwózki, żeby nie było potem narzekania i skarg. 


P. Kestorffowa. 
Biegunka 'u kurcząt 


Zdarza się że pomimo najstaranniejszej opieki, kurczęta 
parutygodniowe zaczynają na wiosnę chorować - — zwłaszcza, gdy 
przyjdą dni słotne i chłodne. 

Kurczątko wtedy gardzi najsmaczniejszem jedhiniem, chodzi ' 
smutne i osowiałe, albo stoi w jednem miejscu podnosi główkę do 
góry, przymyka oczy, otwiera dzióbek i piszczy żałośnie. Piórka 
zabrudzone, spocone i mokre zlepiają się ze sobą. Kiszka odchodowa 
obolała spuchnięta, a na zewnątrz przywarty stwardniały kał. Po 
ruchach kurczęcia widać, że ma silne cierpienia wewnątrzne. 

Jest to biegunka zarażłiwa która rok rocznie w różnych stronach 
kraju nawiedza młodociane stadka, a szerzy tak wielkie spustoszenie, 
że nieraz cały przychówek zdycha w przeciągu 3 dni. 

Podam tutaj doskonały przepis na lekarstwo, wielokrotnie 
wypróbowane i skuteczne. 

Wziąć trzeba na 1 łut świeżego niesolonego mana, małą 
łyżeczkę pszennej mąki i kupione w aptece 1 gram bizmutu 4 grama 
benzonaftolu + grama tannalbiny. 

Wszystko to razem dokładnie wymieszać — robić małe pigu- 
łeczki takiej wielkości aby kurczę swobodnie przełknąć mogło 
i chorym kurczątkom dawać trzy razy dziennie po 1 pigułce, 

Tym, która jeszcze nie zachorowały a chodzą razem ze 
wszystkiemi, dać raz na dzień 1 pigułeczkę, jako środek zapobie- 
gawczy, bo prędzej czy później mogą się zarazić. 


Chrabąszcze dia kurcząt 


Podrastającym kurczętom, do silnego wzrostu, do.wytworzenia 
kości, mięsai piórek, potrzeba dużo białka to jest pokarmu najbardziej 
odżywczego który znajduje się w jajku, twarogu i mięsie. Ale 
skarmianie owych produktów przez kurczęta z. drogo by wypadło 
i nie opłaciłoby się. 

Trzeba sobie radzić w inny sposób. 

Na swobodzie kurczęta, grzebiąc w ziemi, znajdują sobie same 
różne owady i robaczki, ale skrzętna gospodyni może im tę pracę 
ułatwić. > 


a 
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Na wiosnę w maju i w czerwcu w niektórych okolicach uka- 
zują się chrabąszcze na drzewach owocowych i innych w tak 
ogromnej ilości że stają się prawdziwą plagą, zjadając kwiat i liście. 

Wieczorem unoszą się w powietrzu z szumem i bzykaniem, 
a w ciągu dnia wiszą nieruchomo przyczepione do liści. 

Rano lub w południe można je łatwo zbierać, lub strząsać 
a wrzuciwszy do kubłą czy do kosza, sparzyć ukropem, przesiiszyć 
robiąc ich większy zapas i dawać do zjedzenia kurczętom, same lub 
wymięszane z gotowanemi kartoflami. Daje się chrabąszcze nietylko 
kurczętom i kurom, ale także i innemu drobiowi, indykom, perliczkom, 
kaczkom, które je zjadają jak największy przysmak. 


Sztuczne robakarnie 


Dawniej urządzano sztuczne robakarnie, pozostawiając w dołach 
na powietrzu, w miejscu ogrodzonym padliną w której lęgły się robaki. 

Był to jednakże sposób niedobry i ze względów zdrowotnych 
został zaniedbanym, bo rozprzestrzeniały -się różne choroby i złe 
powietrze, a mięso kurcząt oraz jaja tak żywionych kur odznaczały 
się wstretnym smakiem. : 

Podam tu inny sposób urządzenia robakarni. 

Wykopać dość głęboki dołek,mniej więcej-na łokieć lub pół łokcia 
w głąb ziemi, wrzucić słomianego nawozu, liści suchych czy słomy 
i polewać od czasu do czasu wystałą na słońcu wodą. Nawóz, 
słoma czy liście, lub łęciny kartoflane zaczną od wilgoci butwieć 
a w skutek butwienia i wilgoci wywiązuje się w dołku ciepło, Do 
tego ciepłego i wilgotnego dołka zaczynają ściągać z różnych stron 
dźdżownice ziemne, pędraki, żuczki. Po tygodniu lub 10 dniach 
dołek szpadlem rozrzucić, żeby kurczęta swobodnie rozgrzebywać 
go mogły. — W ten sposób ułatwiamy kurczętom zdobywanie mięs- 
nego pokarmu, którego w czasie wzrostu bardzo wiele potrzebują. 


Pierzenie się kurcząt 


W czasie pierzenia, żeby zbyt długo nie trwało należy kurczętą 
wzmacniać nietylko posilnym pokarmem ale i do wody dodawać 
nieco siarczanu żelaza w ilości 4 gramów na 1 litr wody. Należy 
o tem pamiętać, że siarczan żelaza w małych dawkach jest wzmac- 
niającem lekarstwem, zaś siarczan miedzi ;trującem. Podkreślam 
to dlatego żeby nie było broń Boże jakiej omyłki jak to się czasami 
przytrafia, 

Jeśli w gospodarstwie mamy kości to je utłuc drobniutko 
jakim obuszkiem lub przepalić w gorącym piecu i ten proszek 
kostny dodawać kurczętom do kartofelków razem z inną osypką. 


Nie sadzać kurcząt na grzędy 


Nawet małe 6 tygodniowe kurczęta wchodzą chętnie na grzędy 
deski, na leżące gałęzie, chróstu, Spędzać je wtedy trzeba bo 
odgniatają sobie kość piersiową, która się mocno do środka zakrzywia, 
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i tworzy nieraz bardzo głębokie wklęśniecie. Jest to wielka wada, 
która u kokoszek przeszkadza w nieśności, u kogutków również 
wpływa szkodliwie na rozwój całego ciała, a po zabiciu i sprawieniu, 
przyszykowaniu do upieczenia, taka sztuka bardzo brzydko i nie- 
apetycznie wygląda. 

Kurczęta przez długi czas aż do zupełnego Waoóntec powinny 
nocowac na słomie w:kąciku dla siebie przeznaczonym — a nie 
wspinać się po grzędach i gałęziach. 

Wanda Bogusławska 


Napoje chłodzące. Napój z chleba razowego. 


Funt chleba razowego ususzyć połamać w kawałki i wrzucić 
do dużego garnka, w to włożyć cytrynę pokrajaną w plasterki, pół 
funta cukru wszystko to zalać 3-ma garncami wrzącej wody. Gdy 
- płyn ostygnie i jest ledwo letni wlać 2 łuty rozpuszczónych w wo- 

dzie „drożdży i zostawić tak na noc. 

/ Nazajutrz płyn przecedzić przez płótno i ponalewać w butelki, 
„Butelki zakorkować, obwiązać sznurkiem korki i. postawić w piwni- 
cy, za trzy dni jest wyborny napój gazowy, który zaspakaja pra- 
gnienie w czasie źniw lepiej niż woda z byle jakiej studni, której 
pić nikomu nie radzę zwłaszcza, gdy jest zgrzany i spocony. 
R 
Napój z jagód czarnych. a 

Garniec czarnych jagód nalać trzema garmcami wody i zago- 
tować, Po przez gęste sito lub płótno, wyciskać dobrze, do- 
dać pół funta cukru, lub mniej gdy ‘kto chce oszczędzić i czekać 
aż ostygnie, Gdy tylko letnie, wlać 2 łuty drożdży rozmięszanych 
w szklance tegoż płynu i pozostawić tak na noc. 

Na drugi dzień nalewać napój do butelek korkować, obwiązać 
korki mocnym sznurkiem i poukładać w piwnicy, za parę dni na- 
pój gotowy bardzo smaczny i zdrowy. ; 

F- be, 

Tak samo można robić napój z malin z truskawek, z pozio- 
mek, dodać do tego owoce pogniecione drobne gorsze, z cytryn, 
z pomarańcz, tych ostatnich trzeba wziąć na 3 garnce wody 6 
sztuk, a cytryn 4 sztuki, 


„Katolik w czynie. 


Daj z tego, co posiadasz, a przydanem ci mogla „= ateg. nie 
posiadasz. 

Mędrcem jest, zaprawdę, ten, kto umie czynić dobrze. 

Kto więcej otrzymał, więcej obowiązany jest oddać. 

Dbaj o siebie i oto czego uczy cię wiara, a poznasz, żeś 
prochem i że nie masz czem się pysznić, ani też obniżać wartości 
Śtękazych od siebie lub równych tobie. 

Kto wiele i gorliwie pracuje, nie zajmuje się błędami swych 
bliźnich, 
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Wprzód nim poczniesz mówić, zastanów się, czy nie lepiej 
milczeć. 3 

Brzydzisz się ręką brudną, dlaczego nie masz wstrętu. do 
zbrukanego serca? 


Do „Gazetki“. 


A jakże to mamy robić, żeby to pijaństwo ustało. Niech nam 
„Gazetka“ da dobrą radę, Żyd w karczmie siedzi we wsi ani go 
rusz. Kredyt daje. A chłop, jak chłop. Byle jednego zatrącił, to już 
i miary niema. Ksiądz proboszcz, ani słowa, nawołuje z ambony, 
mało nam to serce nie wyskoczy z taką gorącością do ludzi woła, 
póki w Kościele to wzdycha, a niech ino kompańja pociągnie, to 
duszę na zatracenie daje w chałupie obraza Boska, że aż wstyd 
oczami spojrzeć przed ludźmi, pisz „Gazetko* jak i co robić, bo 

czasem ta udręka z pijaństwa już i życie mierzi. i 
Maciejowa z pod Wyszkowa. 


Listy czytelniczek do głównej pisarki. 


A kiedy już pani pisarka taka dobra ze nam w Gazetce przy- 
syła tyle wiadomości ciekawych to prosimy też pięknie, żeby nam 
co napisała o szkołach gdzie by nasze dziewczęta, się uczyły haf- 
tować i róznych robót. Z krową, świnią, kurą to ja ją sama obuczę. 
Bo choć to mówią ze teraz i gadzina czego innego potrzebuje jak 
dawniej ale nam po staremu. Niech ta juz tak będzie, boć nicze- 
go w chacie nie zabrakło i niczego dzieci nie ułakną. Ale co te 
szycie, a krajanie, a wyszycia zmyślne, jakie teraz robią — to 
już niech się od drugich douczą. Za „Gazetkę" dziękujemy, pięk- 
nie się kłaniamy wszystkim co w „Gazetce* piszą i na odpo- 
wiedź czekamy. 

Gospodyni z powiatu Sieradzkiego. 


Odpowiedzi redakcji, Gazetki“. 


Gospodyni z Łowickiego. Dla chcącego niema nic trudnego, 
zwłaszcza dla gospodyni z księstwa Łowickiego, skąd z rożumu 
i pracy Wszystkie są znane. Prosimy pisać jakie to gatunki kur 
chce gospodyni u siebie hodować, a. my napiszemy, skąd: dostać 
jajek i wszystko co dalej robić trzeba. p. Ghmielińska, co; w Ło- 
wickiem zna każdą prawie chatę a chata ja, dopomoże wam w tej 
sprawie. 

Gospodyn, e Stedlecktego. „Gazetkę* wyślemy, Ea wska- 
zanego adresų, Trzeba czytać, bo trzeba o wszystkiem wiedzieć, co 
się na świecje dzieje. My już teraz u siebie pany, musimy wszys- 
` cy nabierać rozumu, żeby na tej naszej ziemi jak najlepiej gos- 


podarować. 
Mrówka 
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